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Słowa kluczowe Projekt Akcja Reinhardt - w kręgu Zagłady, Żydzi, okupacja
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Żydowska dziewczynka
W czterdziestym drugim roku, idziemy raz do szkoły, tak we trzy, a tu, na rogu jak
Wiejska i  Kalinowszczyzna,  to  tam,  właśnie  za  tym sklepem Bociana,  tam miał
sodówkę, Grenda się nazywał. Miał dwie córki ten Żyd. A ten Grenda to skupywał
krowy wkoło od tych gospodarzy na Łęczyńskiej, o tak wkoło i wstawiał do ubojni
gdzieś, ten Grenda. A u niego jeszcze pracował Pingwos, Żyd się nazywał. Że ten
Grenda chodził, targował te krowę, a Pingwos brał na sznurek i prowadził do ubojni.
Pingwos to był taki biedny Żyd. A ten, Grenda, to już był bogaty. I on miał dwie córki.
Miał sklep, tą taką sodówkę, ten Grenda. I  te córki sprzedawały, ale te córki, mówię
panu, takie piękne były Żydówki, ładne. No i później to wszystko zlikwidowały. I tam,
pod tym kioskiem, [jak szłyśmy do szkoły] to rozebrane było, taka podłoga, posadzka
była.  My idziemy,  a taka dziewczynka,  Żydóweczka,  stoi  mała,  w butach takich
nienaciągniętych. Jakieś małe te buty były, tylko tak na tych stoi. Te nogi nie były w
butach, tylko tak na palcach to dziecko stało, zmarznięte. I płakało te dziecko. Taką
chustką otulona. I cośmy się wypytywali, to ona nie wiedziała kto ją przyprowadził.
Ktoś wziął dziecko, pieniądze i później wyprowadził dziecko to. A to tam były na
Kalinie dwie garbarnie. I to żydowskie były. Ktoś wziął od Żyda, od tego garbarza
pieniądze, przechował to dziecko – bo ono mówiło, że ono gdzieś w piwnicy było. Bo
nawet tak tu pamiętam, na wiosnę było, to marzec był, słonko. To, to dziecko tak oczy
[mrużyło], bo słonko raziło to dziecko. Gdzieś w ciemności siedziało to dziecko. No i
ta dziewczynka tak stała, płakała. I ktoś zadzwonił do Niemców. Myśmy do szkoły już
nie  poszli,  tylko  tak  przy  tym dziecku  śmy  stali.  I  przyjechały  dwóch  Niemców
bryczką,  wzięły  te  dziewczynkę.  A  Pietrasińska miała  taką,  w tym ciągu,  jak  to
piekarnie były takie… herbaciarnia to się nazywało. Teraz to kawiarnia, kiedyś to
herbaciarnia. I tam te Niemcy wzięły te dziewczynkę, posadziły – bo myśmy tak przez
okno się patrzyli. Dały tej dziewczynce, pamiętam, bułkę z serem tym  szwajcarskim,
herbatę temu dziecku zrobiły. I posiedziało to dziecko, tak ten Niemiec łzy obcierał i
posadziły… to  dziecko  zabrały,  no.  I  ja  tam wiem,  może to  dziecko  zabrały  do



Niemiec, a taka ładna Żydóweczka była. Może kto se wziął jako dziecko? Może nie
zabiły tego dziecka?
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